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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeto Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospocu. * ‘ wychodzi* codziennie z wyjątkiem 
■ ■ - .............. niedziel i świąt. ■  -
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 rok. miesięcznie 3 rak. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 75 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — W iersz reklam owy 
2,— mk. Przy dochodzeniu  sądow em  należytości 
= = = = =  w szelkie rabaty upadają. = = = = =

Telegramy.
Górny Śląsk.

Paryż, 6 sierpnia. Pertinax stw ierdza w »Echo de 
Paris*, iż wydział rzeczoznaw ców  nie doszedł w spra­
w ie G órnego  Śląska do porozum ienia Anglja rzeko­
m o nie chce przychylić się do  podziału dzielnic prze­
m ysłow ych G órnego  Śląska.

Paryż, 5 sierpnia. »Temps« stw ierdza w artykule 
w stępnym , że rzeczoznaw cy do  porozum ienia w spra­
w ie G órnego  Śląska dojść nie mogą. Różnicę zdań 
są wielkie i nie m a nadzieji, aby zostały^w yrów nane.

Morderca majora Montalegre.
O pole, 5 sierpnia. Komisja Koalicyjna ogłasza, że 

31 lipca aresz to w an o  m ordercę m ajora /Montalegre w 
osob ie górnika Joschke. M orderca jest N iemcem i na­
leżał do  tajnej organizacji niemieckiej w Bytomiu. 
Joschke przyznał się, że zam ordow ał m ajora a potem  
zbiegł do  W rocławia.

(W iadom o, iż Niemcy donosili, że m ordercą jest 
Polak. O głaszając ow ą notatkę prasa niemiecka stara 
się dziś jeszcze m ordercę przedstaw ić jako Polaka. 
Dziw na rzecz. G órnoślązacy uważani są przez Niem­
ców  za »urdajcz*. jeżeli atoli jaki G órnoślązak ukra­
dnie lub zam orduje, natenczas jest on u Niem ców — 
Polakiem. Red.).

Zamknięcie źródeł kłamstwa.
Kolonja, 6 sierpnia. Naczelne dow ództw o armii 

francuskiej w ydało rozkaz, ażeby wszelkie w iadom o- 
m cści w  prasie dotyczące G órnego  Śląska przekłada­
n o  do  cenzury. Zakazano rów nież podaw ania w iado­
m ości o ruchach w ojsk  koalicyjnych na Górr.ym  Ślą­
sku oraz zbierania składek na G órny Śląsk.

Rewindykacja polska w Niemczech.
W iesbaden . (EE). Poszukiv am eprzedm iotów  wy­

w iezionych z Polski są przez Niw i „ów moźiiwie u- 
trudniane. D ochodzi nieraz do  tego, że Niemcy po ­
dają w p ro st fałszyw e informacje, aby zmylić poszuk i­
wania, w zględnie doprow adzić do ich poniechania.

Z w yw iezionych z Polski przez N iem ców dzw o ­
nów  dotychczas udało  się* odnaleźć i zidentyfikować 
87 sztuk. C o d o  73 dzw onów  w ydano nakaz w ysia­
nia, tak, i i  pow ro tu  tych dzw onów  ao  kraju m ożna 
się spodziew ać już w pierw szej połow ie sierpnia.

Z 71 m otorów  zabranych przez N iem ców w ar­
szaw skim  tram w ajom  miejskim, 24 m otory odnalezio­
n e  w  D uisburgu  i 20 odnalezionych w Dreźnie, już 
w róciło do kraju. Pozostałe m otory będą zw rócone 
w  ciągu najbliższych dw óch miesięcy.

W  sierpniu rozpoczną pracę trzy komisje pol­
skie do  odbioru  p ierw szych partji koni, jakie Niemcy 
zobow iązali się oddać tytułem odszkodow ania Polsce. 
Ż ogólnej ilości podlegającej zw rotow i, w edług za­
wartej um ow y, czyli z 35 1Ć0 koni — w sierpniu i 

w rześniu spodziew any jest pow ró t 4 —5000 koni.

Szwecja przeciw flocie Angielskiej 
na Bałtyku.

Berlin. (Pat). W iadom ość, że eskadra krążow ników  
angielsk ich  ma stale przebyw ać na m orzu B ałtyckim , 
m ając za podstaw ę operacyjną G dańsk, wywołała w 
Szwecji w ielkie w zburzenie. Prasa szw edzka protestuje 
p rzeciw ko obecnem u stanow i faktycznemu na m orzu 
Baltyckiem.

Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.
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Pamięci obrońców Polski.
W obec zbliżającej się rocznicy zw ycięstw a armji 

polskiej nad W isłą, czynione są w  całej Polsce przy­
gotow ania do obchodu tej uroczystości. Najw ażniej­
sze zadanie ma w tym względzie duchow ieństw o, 
które w dniu rocznicy, uśw iadom ić ma cały katolicki 
naród polski o znaczeniu zeszłorocznego zw ycięstw a. 
Zaś ku uczczeniu pamięci bohaterskich obrońców  
Polski, którzy krew  sw oją i życie dali w ofierze oj­
czyźnie, wyłonił się projekt urządzenia wielkiej u ro ­
czystości narodow ej w postaci złożenia zw łok »nie­
znanego żołnierza* do  zbudow anego w tym celu 
mauzoleum. Projekt ten rzuciła redakcja >Czasu* w 
Krakowie, a dotyczący artykuł tego dziennika, poda­
jemy naszym  czytelnikom ze względu na zaw artą w 
nim myśl, godną poparcia m oralnego i m aterialnego 
całego narodu polskiego.

»Zbliża sie pierw sza rocznica »C udu Wisły*, kie­
dy o piersi bohatersk iego  żołnierza poiskiego rozbiła 
się fala najeźdźców , idąca krw aw ym  szlakiem od  w scho­
du. Tysiące m łodych ludzi oddało  sw e bujne, pełne 
nadziei życia w obronie w ystaw ionej na największe 
niebezpieczeństw o Rzeczypospolitej. Była w tedy chwila, 
że żołnierza na rękach noszono, w ylew ano łzy nad 
poległymi, a bohaterów  w itano jak w ybaw ców  jojczy- 
zny. G dy  nieprzyjaciel odparty  został daleko na 
w schód, gdy ucichły działa nad murami m iast i siół, 
a żołnierz trzyma dziś w ieczną straż na wywalczonych 
krw aw o granicach, zapóm n& no, nim minął jeszcze 
rok, o wylanej przezeń krwi, zapom niano o tysiących 
mogił, kryjących znanych a jeszcze więcej nieznanych 
bezim iennych bohaterów . Praw da, że nie zbieramy 
jeszcze w  pełni p lonów  pokoju i z niezagojonych d o ­
tąd leczymy się ran. Na ziemi śląskiej w yrcsły  św ie­
że mogiły, tych najmniej znanych bohaterskich p o ­
w stańców .

O  tych, którzy za nas życie sw e oddali, nam  za­
pom nieć nie w o ln o !

Nie zapom nieli o nich fraucuzi, anglicy i włosi, 
czcząc w grobach nieznanego żołnierza, ogrom  ofiary, 
poniesionej przez tysiące poległych obywateli.

Pierw szą rocznicę C udu W isły uczcijmy, rzucając 
hasło  wzniesienia mauzoleum  nieznanego żołnierza 
P o lsk i!

Niema miejsca bardziej godniejszego na w zniesie­
nie m auzoleum, niż prastary królew ski W awel, niema 
w całej Polsce miejsca sercu każdego Polaka rów nie 
d rogiego  jak w zgórze to, gdzie spoczyw ają prochy 
Sobieskich, Poniatow skich, K ościuszków .

Czy m p ie  być piękniejszy dokum ent odrodzenia 
się Polski, jak obok królew skich bereł i koron, ry 
cerskich zbroi i chłopskiej sukm any Naczelnika, sp o ­
czywający prosty, szary, nieznany, jeden z wielu żoł­
nierz wskrzesiciel i obrońca? Czyż m ożna lepiej i g o ­
dniej uczcić jego pamięć?

O dnośn ie do  w yburu miejsca na W aw elu nasu­
w ają się dw a rozwiązania. Pierwsze, aby wznieść w 
katedrze sarkofag z wykutą w spiżu postacią niezna­
nego żołnierza, w zamknięciu szeregu sarkofagów  
królew skich, oraz drugi, pozostający w związku z ro ­
związaniem dziedzińca w awelskiego, w edług  projektu 
prof. Szyszki Bohusza. Tam na ogrom nym  placu w 
otoczeniu biegnących w okół arkad i baszt, na tle ka­
tedry i zamku, m ogłoby stanąć większych rozm iarów  
m azoleum nieznanego żołnierza. Byłoby tu dość 
miejsca dla ujęcia całości w  ten sposób , aby unie 
śmierteinić pamięć rów nież i tych bezim iennych bo­
haterów , których heroiczne i krw aw e wysiłki o o d zy ­
skanie w olności od czasów  Kościuszki po rok 1863 
zamyka z chw ałą żołnierz zm 3nw ychw stałej Polski.

Nie brak u nas ludzi czynu i dobrej woli. N ech 
więc pow staną w  każdym mieście i wsi komitetv ucz­
czenia nieznanego żołnierza, jako filje ogólnego  kom i­
tetu. Te niech zajmą s ę ufundow aniem  tarcz czy też 
kolum n lub posągów , pośw ięconych pamięci niezna­
nego żołnierza danej m iejscow ości, a uzyskane kw oty 
przez wbijanie gw oździ z nazwiskami of arodaw ców  
odsyłałoby się do g łów nego kom itetu na wzniesienie 
m azoleum n a W awelu.

Akcja ta ujęta w energiczne i dośw iadczone 
ręce, znajdzie w  caiej Polsce niewątpliw ie sym patycz­
ne przyjęcie i gorące poparcie społeczeństw a*.
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Przegląd polityczny.
Polska.

Sejm o administracji Górnego Śląsku.
W arszaw a. Na ostatnim  posiedzeniu Sejm roz­

patryw ał kw estję formy rządu, któraby miała być za­
p ro w ad zo n ą  na obszarach G órnego  Śląska przyłączo­
nych do  Polski. A m ianowicie adm inistrację w ojew ódz­
tw a śląskiego, miałaby objąć, aż do czasu zw ołania 
sejm u śląskiego, rada m inistrów . W  specjalnych wy­
padkach rozstrzygnąć ma specjalna kom isja. Sejm 
przyjął projekt ten w  pierw szym  i drugim  czytaniu.

Newe układy polsko-litewskie.
Bruksela. (TU.) H ym as jako przew odniczący pol­

sko litewskiej komisji prosił rząd polski i litewski, by 
wysłali 25 sierpnia znow u  sw ych posłów  d c  G enew y, 
by raz jeszcze spróbow ać, czy układy nie przyjdą d c  
skutku.

Polityka polska względem Czechów.
W arszawa. (E. Ei) Poseł polski przy rządzie cze­

skim p. Piltz ośw iadczył w  wywiadzie, iż narady Pol­
ski z C zechosłow acją trw ają w  dalszym  ciągu a 
Polska przyw iązuje do tych narad wielkie znaczenie. 
O becną linją w ytyczną rządu polskiego jest polityka 
pokojow a. Polska nie chce obecnie prow adzić żadnej 
wojny. U trudniałoby to  bow iem  odb u d o w ę g o sp o d ar­
czą. Przedew szystkiem  zamiarem rządu polskiego jest 
ułożyć pokojow e stosunki ze wszystkim i sąsiądam i a 
w  pierw szym  rzędzie z C zechosłow acją a później z 
Niemcami, Litwą i innemi państw am i. Konferencje 
czeskiego m inistra H otow eca w  W arszaw ie miały 
charakter handlow y. Zapow iedziana zaś ostatn io  kon- 
:erencja m iędzy Polską a C zechosłow acją, m ianow icie 
w  M arienbadzie, mieć będzie charakter w ybitnie poli­
tyczny. O dbędzie się ona w  sierpniu i stw orzy  ogólne 
podstaw y dla drugiej konferencji, k tóra odbędzie się 
jeszcze w  sierpniu również. C o do  Śląska C ieszyńskiego 
ośw iadczył poseł Piltz, iż jest to jeszcze krwaw iąca 
rana narodu  polskiego. C o do  stanow iska Polski do  
małej ententy, to będzie ono przedm iotem  narad na 
konferencji w  sierpniu.

Akcja ratunkowa dla Rosji.
W arszaw a. (E. E.) O statn io  zebrała się Rada 

M inistrów  zajmując się całym szeregiem  pilnych i bar­
dzo w ażnych spraw . Z astanaw iano się rów nież nad 
sposobam i przyjścia z pom ocą głodującej Rosji.

Z inicjatywy koła polsko-rosyjskiego odbyło  się 
zebranie przedstawicieli licznych organizacji społecz­
nych i hum anitarnych tudzież w ładz centralnych i 
prasy, celem om ów ienia spraw y pom ocy Rosji dotknię­
tej katastrofą g łodu  i moru.

Górny Śląsk.
Konferencja Rady Najwyższej.

Paryż' (Pat,) W edle M atin’a na posiedzeniu Radv 
Najwyższej oprócz Beigji zaproszona będzie rów nież 
Polska i Rumunja. Grecja zostanie także zaproszona, 
o ile na posiedzeniu Rady Najwyższej om aw iana 
będzie spraw a w schodnia. C o do G  Śląska jest rzeczą 
wątpliwą, aby komisja rzeczoznaw ców  m ogła na czas 
ukończyć sw e prace. W obec tego jest p raw oopodobne, 
że RaGa N ajw yższa pow eźm ie tylko decyzję tym czaso­
w ą polegającą na przyznaniu obydw u stronom  bez­
spornych  terenów. C c  do terenu spornego sprzym ierze­
ni zastrzegliby sobie powzięcie ostatecznej decyzji.

Prace komisji rzeczoznawców.
Paryż. (E. E). Komisja rzeczoznaw ców  pracuje w 

dalszym  ciągu. Nie w ypracow ała ona jeszcze dotąd 
żadnej linji w spraw ie podziału terenu plebiscytow e­
go. Angielscy rzeczoznawcy skłaniają się do przyjęcia 
lifiji br Sforzy bez jednakże przyznania Polska Królew­
skiej Huty. Jak w iadom o w angielskiem m iniiterstw ie



spraw  zagranicznych nie chciano się na tę linię zg o ­
dzić.

Paryż. (TU.) Francuscy, angielscy i w łoscy rze­
czoznaw cy na Q aui d ’O rs2y zajęci są  w  dalszym  
ciągu badaniem  kwestji podziału G ó rn eg c  Śląsku z 
uw zględnieniem  w yniku plebiscytu, geograficznego i 
g ospodarczego  położenia danych m iejscowości. Praca 
ich będzie ukończona dnia 7 sierpniu.

Przeciw tymczasowej decyyji.
Berlin. (EE.) P od ług  nadeszłych tu w iadom ości 

przybędą do  Paryża Lloyd G eorge i Lord C urzon  już 
w  poniedziałek. M arszałek W ilson  będzie rów nież brał 
udział w konferencji, podczas gdy Balfour nie przy­
będzie. W iadom ość »M atin’a«, w edle której problem at 
górnośląski ma być tylko prow izorycznie rozw iązany 
na postaw ie propozycji angielsko-w łoskiej dla tym­
czasow ego  podziału i ściślejszego ograniczenia tery­
torium  zajętego, przyjmuje, prasa berlińska jednogłoś­
nie z niezadow oleniem , poniew aż podział p row izory­
czny ułatw ia tylko dalsze rozruchy i G. Śląsk w ten 
sp o só b  dalej będzie rujnow any. Niemcy i Polska 
dom agają się z w szelką stanow czością ostatecznie 
definityw nego rozstrzygnięcia spraw y górnośląskiej 
przez Radę Najwyższą.

Nowa odezwa monsignora Ogno.
Bytom. (E. E.) Ze źródeł m iarodajnych donoszą, 

że m onsignorę O gno  miał otrzym ać od Papieża roz­
kaz przygotow ania raportu  o stosunkach  panujących 
m iędzy katolikami narodow ości polskiej 1 niemieckiej 
na G órnym  Śląsku. W  zw iązku z pow yższym  m onsł- 
gnore  O gno  ma w ydać w krótce now ą odezw ę, która 
ma nosić ty tu ł : P ro  pace catholicorum  in Silesia.

N iem cy.
W przededniu upadku gabinetu.
Berlin. (EE.) W  kołach m iarodajnych zapewniają, 

źe w  razie niekorzystnej decyzji Rady Najw yższej w 
spraw ie G . Śląska dla Niemiec nastąpi autom atycznie 
dym isja gabinetu  W irtha.

Kapitulacja rządu w sprawie posiłków 
francuskich na Górny Śląsk.

Berlin. (TU.) K w estja transportu  w ojsk  na G órn y  
Śląsk została nareszcie załatw iona. W  środę w  p o ­
łudnie do  m inistra Rzeszy dla sp raw  zagranicznych 
przybył francuski am basador w  tow arzystw ie w łoskie­
go  charge d’affaires i przedstaw ili mu podpisaną 
przez trzech przedstaw icieli notę, w  której podpisani 
w  imieniu sw oich rządów , proszą rząd niemiecki, 
ażeby tenże zarządził odpow iedn ie środki do  ułatw ie­
nia transportu  w ojsk  przez Niem cy na G órny  Śląsk, 
po trzeba których tam  m oże się każdej chwili okazać 
niezbędną. Ustnie jeszcze dodano, że nie rozchodzi 
się tutaj o  p ro śb ę  ułatw ienia wysyłki w ojsk  natych­
miast, lecz zasadniczą g o to w o ść  Niemiec, uczynienia 
tego  na specjalne zażądanie wyżej w ym ienionych 
trzech państw . M inister Rzeszy dia spraw  zagranicz­
nych odpow iedział, że to żądanie odpow iada zapatry­
w aniu rządu niem ieckiego na tę kwestię. O św iadczył 
o n  g o to w o ść  w ejścia w porozum ienie z ministrem 
Rzeszy dla sp raw  kom unikacyjnych co do  tej kwestji. 
P rasa niemiecka usiłuje zamilczeć o  niepow odzeniu  
zabiegów  niemieckich i rów noczesnem  zw ycięstw ie 
polityki francuskiej.

Przeciw transportowi wojsk francuskich 
przez Niemcy.

Berlin. (EE.) »Rote Fahne* dom aga się uniem o­
żliwienia transportu  w ojsk  koalicyjnych na G. Śląsk 
przez obszar N iemiec z tego pow odu , że wojska te 
przeznaczone są do akcji im perialistycznej na szkodę 
proletarjatu. Posiłki koalicyjne — twierdzi dalej s Rote 
Fahne* — są skierow ane przeciw ko proletariatow i 
rosyjskiem u, ‘a w ięc i niemieckiemu, gdyż G. Śląsk 
m oże być albo punktem  koncentracyjnym  reakcyjnego 
O rgeschu  albo na w ypadek przyznania go Polsce 
punktem  koncentracyjnym  pańsfw  imperialistycznych 
przeciw ko Rosji sowjeckiej.

Ratyfikacja traktatu odbudowy 
zniszczonych terenów.

Paryż. (TU.) Traktat z Niemcami o d budow y  
zniszczonych terenów  ma być w krótce zaratyfikowany, 
tak że na następnym  posiedzeniu Rady Najw yższej 
będzie już przedstaw iony do zatwierdzenia.

R osja .
Kapitulacja rządu ęowjeckiego.

Kopenhaga. »PoIitiken« donosi z Petersburga, 
że tam  chodzą posłuchy, w edług  których rząd sowje- 
cki ośw iadczył m ieńszew ikorn, że nie czuje się na 
siłach sp rostan ia  sytuacji, d latego chciałby decydow ać 
o  losach Rosj w espó ł z  innymi partjami. Sowjety 
dążą do przelania w ładzy na założony kom itet ra tun­
kow y, w  którym  kom uniści są bardzo słabo repre­
zentow ani.

Fantazje Trockiego.
G dańsk. (Pat.) D o n o szą  tu z K openhagi, że 

T rocki na posieozeniu  centralnego kom itetu w ykonaw ­
czego w  M oskw ie miał w ygłosić m ow ę, zapow iada­

jącą w ojnę z państw am i europejskim i, a przedew szy- 
stkiem z  Polską. »Najbliźsza przyszłość okaże — mówił 
Trocki — że polityka pojednaw cza Lenina była błę­
dem. Kapitalistyczna E uropa nienaw idzi nas i nigdy 
pom ocy nam  nie udzieli. W oli ona raczej, aby Rosja 
zginęła z głodu. Dla nas jest tylko jedno wyjście, 
m ianow icie wzięcie siłą tego, czego nam  nie dają 
dobrow olnie. Pierw szy cios m usi być skierow any 
przeciw ko Polsce.*

Walka z powstańcami.
W ilno. (Pat.) Z M ińska donoszą, źe u tw orzoną 

została tam rew olucyjna rada w ojenna mająca na celu 
walkę z pow stańcam i i bandytam i. D ow ódcą w ojsk

walczących przeciw ko pow stańcom  jest U borow icz, 
szefem sztabu W ieńców . Jednym  z członków  rady 
jest B iałorusin Adam ow icz.

Porty rosyjskie w rękach Anglji.
M oskw a. (EE.) >izwjestja« donoszą, że p o rt 

petersburski zostanie w najbliższym  czasie w ydzier­
żaw iony angielskiem u konsorcjum  finansow em u, k tóre 
zatrzyma połow ę akcji w  sw ojem  ręku, d ru g ą  zaś 
po łow ę zatrzym ają na w łasność sow jety, które w  ten 
sp o só b  zabezpieczą sobie w pływ  na to w arzy stw o , 
m ające mieć m onopol ruchu p o rtow ego  w  Rosji. 
K onsorcjum  to  zobow iązało się przeprow adzić ko­
nieczny rem ont techniczny portu  p iotrogrodzkiego .

Ciekawy proces w Olsztynie.
Przed o lsztyńską izbą karną toczył się w dniu  4 

sierpnia p roces o naruszenie spokoju  krajow ego 
(Landfriedensbruch). Z 16 oskarżonych stanęło przed 
sądem  14 i to :

W arkow ski, obecnie nauczycie! w  M okinach, Jan 
Schaffrin , przew odniczący »Heimatfereinu«, B runon 
W itkow ski, E dw ard  Kochanek, O tto n  Certa, Józef 
Schurm ann, Br. Scherschenew itz (!), Aug. ochersche- 
new itz, Ant. Schurm ann, Paweł Schaffrin, Franciszek 
Schaffrinski w szyscy z Staw igudy, Józef M atena, Bru­
no n  Paw łow ski i Józef Poersch, w szyscy z M iodówka.

Św iadków  w ezw ano 19.
R ozchodziło się o  spraw ę następu jącą:
Po plebiscycie w  nocy z 13 na 14 lipca zgrom a 

dziła się na w ezw anie nauczyciela Bahra grom ada lu­
dzi w gościńcu w Stawigudzie. W ypłacano ludziom  
jako agitatorom  „H eim atdienstu" pieniądze i trak to­
w ano ich sznapsem  „sow eit das G eid reichte“. Pito 
bardzo  wiele alkoholu. N astępnie nauczycie! Bahr 
zaw ezw ał zgrom adzonych, przypom inając im Hasło 
>H eim atdienstuc »Die W arschauer raus«, aby się u- 
stawili w  szeregu do pochodu  dem onstracyjnego i 
wypełnienia rzuconego hasła. Iść mieli w szyscy, 
tchórze tylko pozostać mieli. Nauczyciel Bahr ośw iad­
czył iż bierze odpow iedzialność za w szystko. U sta­
w iono się w  szeregu w ojskow ym , odliczono i w yw o­
ływ ano po  nazw isku zgrom adzonych, następnie ze 
śpiew em  »D eutschland, D eutschland* grom ada udała 
się do poszczególnych polskości przyjaznych m iesz­
kańców  Staw igudy i to : gospodarzy  Kramkowskie- 
go, Schulza i Polakow skiego oraz m istrza kraw iec­
kiego B aczew skiego. Było to  o  godz. 12. w nocy. 
Pijany tłum pod  przew odnictw em  nauczyciela Bahra 
wybijał szyby kamieniami i łopatam i, rozbijał drzwi, 
rzucał się na m ieszkańców  i — strzelał z rew olw e­
rów . Po  dokonaniu  tych »bohaterstw « nadeszły za­
w ezw ane z M iodów ka posiłki.

W zm ocniona posiłkam i pijana zgraja udała się 
następnie do W ym oja aby i tam  urządzić „patryjoty- 
czną demonstrację'*. W ybijano nietylko okna, lecz 
rozbijano drzwi, & naw et znęcano się nad m ieszkań­
cami, którzy przew ażnie spali. Padały rów nież strza­
ły. Strzelał sam  herszt nauczyciel Bahr. U dano się 
polem  do  na w ybudow aniu  m ieszkającego g o sp o ­
darza Kempy. N apad zakończył się tam  tragicznie. 
N apastnicy rozbijając drzwi w targnęli do  m ieszkania 
szukając Kempy. Kempa uciekł na górę lecz słyszał 
w szystko co się w  mieszkaniu działo. N apastnicy 
poszii na górę, w tenczas padły strzały. Strzelał Kem­
pa. Nauczyciel B ahr i robotnik  Gratzki otrzymali 
rany śm iertelne i w krótce skonali. Ciężkie rany o d ­
nieśli Scherschenew itz i Schurm ann, których o d sta ­
wić m usiano d o  szpitala.

Sąd przystąpił do  przesłuchiw ania oskarżonych.
Nauczyciel W arkow ski ośw iadcza, że w  dniu 13. 

lipca prosił go  kolega Bahr, aby pom ógł mu w roz­
rachunkach. Pojechaliśm y do  S taw igudy do  gościńca 
p. G ottschalka. Zw ołano tam pew ną ilość ludzi, który 
za sw oją czynność w  czasie plebiscytow ym  odbierali 
pieniądze. Pito bardzo  wiele koniaka. N astępnie 
nauczyciel Bahr zaw ezw ał w szystkich do  pochodu 
przeciw ko polskim  agentom . Pociągnąłem  z innemi, 
choć w łaściw ie nie wiedziałem o co chodzi. N au­
czyciel Bahr w Staw igudzie strzela) do d om ów  Pola­
ków. Potem  byliśm y w W ym oju. Czytałem „O st- 
deutsche N achrichten 1 z wielkiem zainteresow aniem , 
czytałem rów nież „Die W arschauer m iissen raus!« 
Nie biłem nikogo, nie wybijałem szyb.

Przew odniczący»H eim atferajnu« Schaffrina: Byłem 
w  gościńcu, aby tam w ypłacać zaległości, aby w szy­
stko było w  porządku. Pito bardzo wiele alkoholu. 
Nagle w ydano hasło : »Die W arschauer m ussen raus!« 
C hcieliśm y tylko Polakom  pieśń  niemiecką zaśpiewać, 
przypuszczałem , że to  Polakom  nie zaszkodzi. A zresztę 
w szystko  było pijane, niektóry byli tak pijani, iż na 
nogach  się utrzym ać nie mogli i w  row ach  się pokładli. 
Nie biłem i nie wybijałem szyb.

N astępnie przesłuchiw ał sąd  Edw arda Kochanka, 
który sw ojem  zachow aniem  się czynił wrażenie bardzo 
niesym patyczne i m ów ił źle po  niemiecku.

P o  przesłuchaniu K ochanka przew odniczący sądu 
staw ia oskarżonym  pytania:

— Któż w ięc z oskarżonych wybijał szyby i do ­
puszczał się gw ałtów ?

Miiszenie.
Przew odniczący: »Przecież ktoś to uczynić m u­

siał. K tóż oskarżonych widział jak szyby w ybijano?
Milczenie. N iektórzy oskarżeni się uśmiechają.
P rzew odm czący: W ybito  przecież znaczną ilość 

szyb, znaczną liczbę drzwi w yłam ano, a pew nego  
Polaka v  W ym oju silnie pobito . K toś to  przecież 
uczynić musiał.

O skarżony K ochanek z ironicznym  uśm iechem  
M oże Polacy sami bili. W inę po n o szą  Polacy, k tóry  
nas prow okow ali. (!) C ośm y uczynili, to  uczyniliśm y 
»fiir die deutsche Sache«.

N astępnie przystąpił sąd  d o  przesłuchiw ania 
św iadków .

Św iadek K ram kowski zeznaje: Było to  w  nocy,, 
w szyscy poszliśm y spać. Nagle pow stał hałas. S trze­
lano. W stałem  i stwierdziłem, że dw ie szyby były 
przedziuraw ione.

Na zapytanie przew odniczącego, dla czego go  w  
ten sp o só b  m olestow ano, odpow iada św iadek iż nie 
może podać przyczyny, i nikom u nic złego nie uczynił.

Przew odniczący: W  jakim sto su n k u  stał pan d a  
Polaków ?

Świadek: U w ażano m nie za przychylnego pol­
skości.

Św iadek Schulz zeznaje mniej więcej to  sam o.
7 szyb w ybito  u niego. Kto strzelał "nie wie, nie 
p oznał nikogo. Na zapytanie sędziego czy jest P o ­
lakiem odpow iada: »Jak głosow ałem  nie w ie nikt!«

Świadek Józef Pollakow ski: Spałem. O budziłem  
się na huk w ystrzałów , brzęk szyb w ybijanych. 8 szyb 
w ybito, p ło t obalono, i w óz zniszczono. Bałem się 
w yjść i stw ierdzić spraw ców .

Na zapytanie czy św iadek jest Polakiem , ośw iadcza . 
Pollakow ski, że w  dom u jego  mieściła się ochronka 
dla dzieci polskich i dla tego  był znienaw idzonym .

Staną! przed sądem  m istrz krawiecki Jan Baczew - 
ski i zeznaje:

— O  godz. 12 w  nocy przyszedł d o  okna m ego 
oskarżony P. Schaffrina ostrzegając mnie. Krótko potem  
nadszed! tłum hałasujący. W ybito dw ie szyby, kamie­
nie rzucano do m ego m ieszkania i strzelano.

Św iadek m e m oże podać przyczyn napaści. Sę­
dzia pyta się św iadka:

— Czy Pan jesteś Polakiem ?
Św iadek: Jestem  Polakiem, jestem  W arm iakiem , 

urodziłem  się tutaj, a w ięc jestem  Polakiem.
F rzew odniczący : N a n u ! •
Św iadek: A tak, byłem przy w ojsku i nazyw ano 

m nie w szędzie »Poilack«. Z aw sze mi n aro d o w o ść  m o­
ją wytykano.

Św iadkow i Błażejewskiemu zarzuca obrońca p. 
Urban, .źe jest nieprzyjacielem nauczyciela W arkow - 
skiego. Św iadek tłomaczy się tern, że nauczyciel bije 
dzieci.

Inspektor szkolny Bader z O lsztyna w ydał n au ­
czycielowi W arkow skiem u jak najlepsze św iadectw o. 
W skazyw ał na naprężone stosunki panujące pom iędzy 
ludnością tutejszą i nauczycielami:

Św iadek Bolewski zeznaje po  polsku : Słyszałem 
w nocy w ołania: »Poien raus nach W arschau!* K toś 
rzucił kamieniem. Pytano się mnie potem , gdzie P o ­
lak śpi. Powiedziałem , te  w szopie. Poszli szukać g o  
z lampą. O skarżony K ochanek przyszedł do izby i 
m ów ił po polsku do kobiety: >Typsśakr. babo, i cie­
bie to nie minie!*

Przew odu. K tóry oskarżony?
Św iadek w skazując na K ochanka: T en!
K ochanek przeczy uśm iechając się szydersko.
O skarżony: Nie zapieraj się, ja cię dobrze znam! 

Przew odn. C zem uście nie skarżyli? O skarżony zdzi­
w iony: *Cóż ja mam >skarżyć?«.............

Św iadek panna H aase opow iada, że nauczyciel 
W arkow ski miał wiele przykrości od  Polaków  w Wy- 
moju..

Św iadek Poersch  zeznaje po polsku w śród  szy­
derczych śm iechów . W ybijano u niego szyby na roz­
kaz nauczyciela Bahra.

Św iadek Franciszek K uck: W ytłuczono u mnie 
okna. Dzieci krzyczały. Pytano się gdzie Polak i żą­
dano  w ydania Polaka, k tórego  potem  zabrano.

Św iadek Alojzy Kuck zeznaje, że nauczyciel W ar­
kow ski tłukł w e drzw i wielkim kamieniem. Poznałem  
go  dobrze. M ówił przy drzw iach po  polsku: »Jaki 
djabeł te drzw i zam knął!" W iem  co przysięga, jestem  
starym  człowiekiem. Poznałem  nauczyciela. Potem  u- 
ciekłem z dziećmi w  pole. 19—20 szyb w ytłuczono 
w  mojem mieszkaniu.

Jan Kuck widział, jak szyby wybijano.
Św iadek Barbara K laperska: Nauczyciel W arkow ­

ski w padł do  m ego m ieszkania i bił m ojego męża, 
Poznałam  W arkow skiego dokładnie.

Św iadek Aug.' K laperski: Ta zgraja przyszła do  
mnie. Spałem. Z budził mnie krzyk. Poszli naprzód  
do  H anow skiej, która m ieszka z dziećmi u mnie. Ko­
bieta płakała, dzieci krzyczały. Bosakiem rozbito  drzwi. 
W arkow ski rzucił się na mnie, a żona mnie zastaw ia­
ła, pom im o tego  uderzył mnie W arkow ski pięścią w  
głow ę. Oknem  do  m ieszkania w rzucono kubeł z w o d ą



Przewodn. Czemuście nie skarżyli?
Świadek zdziwiony milczy.
Przewodniczący przedkłada świadkowi list do 

nauczyciela Warkowskiego pisany z prośbą o zwol­
nienie dzieci ze szkoły do pracy i z wyrzutami, że 
dzieci po polsku nie są uczone.

Na zapytanie przewodniczącego czy poznał do­
kładnie nauczyciela, odpowiada Klaperski:

— Toć ja nie ślepy i znam dobrze Warkowskie­
go. Przysięgać na to mogę.

Świadek Hanowska z Wymoia: Spałam już, zbu­
dził mnie hałas i krzyk: >Warschauer raus!« >Wo ist 
Hanowski!* Rozległ się brzęk szyb wybijanych.- W 
oknie widziałam rękę z rewolwerem. Dzieci płakały. 
Wszedł jakiś wysoki człowiek z drewnianą maczugą 
w ręku krzycząc: »Gdybyśmy tu spotkali waszego 
męża, to byśmy go zabili!' Nauczyciel Bahr oświad­
czył: »Jak się nie wyniesiecie w 8 dniach, to wszy­
stkich pozabijamy*.

Na zapytanie przewodniczącego, wskazała Ha­
nowska Kochanka, jako wysokiego człowieka, który 
wtargnął do jej pokoju.

Na wyszczególnienie zasługuje także zeznanie 
gospodarza Kempy, który oświadczył co następuje:

— Było to w nocy około godz. 2. Demonstran­
ci zgromadzili się na mojem podwórzu. Hałasowano 
i wołano mnie po nazwiska. Skryłem się na górę. 
Siekierą wywalono drzwi mieszkania mojego. Słysza­
łem wszystko na górze. Nauczyciela Bahra poznałem 
po głosie. Miał on rewolwer i wołał: >Den Hund 
miissen wir haben, den machen wir kalt“ i szedł na 
górę. Wtenczas strzelałem. Potem słyszałem głosy: 
>Der Hund hat geschossen, wir wollen das Haus 
anstecken!* Wyskoczyłem na dół, strzeliłem raz je­
szcze do napastujących mnie ludzi i uciekłem w po­
le. Więcej nic nie wiem.

Sąd po krótkiej naradzie uchwalił zaprzysiężenie 
świadka.

Po 10-minutowej przerwie zeznaje pani Kempa: 
Rozbito drzwi mieszkania. Zamknęłam się w innym 
pokoju. Na wezwanie otworzyłam, gdyż grożono roz­
biciem drzwi. Kochanka poznałam. Mąż uciekł na gó­
rę. Słyszałam strzały.

Na tern ukończono przesłuchy świadków.
Przewodniczący stwierdza, że poszkodowani nie 

stawili żadnego wniosku o ukaranie napastników.
Następnie zabrał głos p. prokurator. Wskazywał 

na wielkie podniecenie umysłów w czasie plebiscy­
towym. Świetne zwycięstwo odnieśli Niemcy. Trzeba 
zważyć atoli, że przy całem tern smutnem zajścia 
Polacy mieli około 50 szyb wybitych i kilka kułaków 
i policzków, a Niemcy dwie ofiary w zabitych i 
dwóch ciężko rannych. Pewnem jest, że oskarżeni w 
Stawigudzie u 4 gospodarzy dopuścili się gwałtów.

W dalszym ciągu swej mowy prokurator powąt­
piewa o zeznaniach świadków, ponieważ było ciemno 
i poznać ludzi było trudno. Zachodzi jednak publi­
czne naruszenie spokoju krajowego. Oskarżeni wie­
dzieli wszyscy o co chodzi i dla tego są winni w 
myśl paragrafu 125. Prokurator wniósł dla każdego 
«  oskarżonych o 3 miesiące więzienia.

Adwokat Urban bronił oskarżonych. Oświadczył 
że proces ten jest dowodem sprawiedliwości nie­
mieckiej. Czy w Polsce tak samo się czyni ? Z Pol­
ski przybywają ustawicznie ludzie *mit zerstochenen 
Augen*, »als verstumme!te Leichen*. Prosił o uwol­
nienie oskarżonych, a jeżeli zachodzi rzeczywiście 
naruszenie spokoju krajowego o przekazanie całej spra­
wy sądowi przysięgłych.

Z oskarżonych zabrał głos Schaffrin, przewodni­
czący »Heimatfsrajnu«, Który wyraził zdziwienie, że 
za pracę, za zwycięstwo plebiscytowe mają Niemcy 
jeszcze być karani. «Czy to me. być podziękowa­
niem ojczyzny, że nas się do więzienia pakuje?”

Sąd po 15-minutowych obradach ogłosił wyrok 
uwalniający osbaraoaych.

Naruszenie spokoju krajowego (Landfriedens- 
bruch) nie zachodzi. Nie było także publicznego zbie­
gowiska. Udział brali tylko członkowie „Heimatferaj- 
nu“. Przy publicznem zbiegowisku każdemu z oskar­
żonych przestępstwo musi być udowodnione. War- 
kowskiemu udowodniono policzek, a Kochankowi u- 
derzenie pięścią w twarz pani Klaperskiej. Poszkodo­
wani jednak nie stawili wniosków o ukaranie. Sąd 
uchwalił: O s k a r ż e n i  s ą  u w ó l n i e n i ,  a k o ­
s z t a  n a k ł a d a  s i ę  k a s i e  p a ń s t w o w e j .

Zdaje sie, że komentarzy nie potrzeba. A zresztą 
wyroków sądowych krytykować nie wolno.

K R O N I K A .
Olsztyn, 6. sierpnia 1921. 

Kalendarz na poniedziałek: Cyryaka. 
Wschód słońca o g. 4,32; zachód o g. 7,38.

Z Prus Wschodnich.
— (S.) „Kombinacje i fantazja." Jak wiadomo po­

jawiły się w prasie niemieckiej równobrzmiące arty­
kuły na temat »Die Agitation der Polen in Ostpreus- 
sen*. Artykuły zawierają niesłychane wprost zarzuty 
i podejrzenia. Jest to zdaje się zamówiona robota 
i ma na celu zdyskredytowanie Polaków, lub też u- 
pozorowanie i umotywowanie pewnych nieprawnych 
zamachów na pracę polską u nas. Olsztyński kato­
licki >Volksb!att« pisze, że w doniesieniach tych częś­
ciowo rolę odgrywają >k o m b i n a c j e i f a n t a z j a * .

„Rozstrzygnięcie spraw y O ó m eg o  Śląska, stanow isko 
Polski co d o  te] kwestji, g łód  w  Rosji i niebezpie­
czeństw o zagrażające z tego  p o w o d u  państw om  na 
w schodzie, konflikt polsko-litewski, to  w szystko są 
m om enty które dziś nerw y poruszają. B ezpośrednie 
niebezpieczeństw o dla naszej prow incji chw ilow o 
jednak nie istnieje, chociaż m usim y rozw ój w ypad­
ków  w  przyszłych tygodniach i m iesiącach bacznie o b ­
serw ow ać". Ciekaw em  jest rów nież, że »Volksblatt« 
podaje obszerne spraw ozdanie o  procesie przeciw ko 
członkom  »H eim atdienstu«, a »AIIensteiner Zeitung* 
zbyw a proces kilku wierszami.

— (S). Zarozumiałość czy głupota? >O stpreussi- 
sche Zeitung* podaje w  nr. 361 na m iejscu naczel- 
nem  następujący telegram  z Berlina: „P od ług  w zoru  
»Grenz-Zeitung« . pragnie pew ne narodow o-polskie 
m iejsce propagandy na M azurach (!!?) w ydaw ać pi­
sm o narodow o-polskie w języku niemieckim i stara 
się o  niem ieckich (!) redaktorów  (!). Jest pew nem , że 
nie znajdzie się dziennikarz niemiecki, k tóryby przed­
siębiorstw u tem u dopom agał*.

W obec tego  stw ierdzić m usim y: Na M azurach 
nie ma żadnego >miejsca narodow o-polskiej p ropa­
gandy*. O  zam iarach w ydaw ania pism a niem ieckiego 
w  duchu polskim  nic niew ierny. G dyby rzeczyw iście 
zamiar taki istniał, natenczas do redagow ania takie­
go  pism a N iem ców  nie potrzeba. Mamy bow iem  do­
syć Polaków , którzy pisać po  niem iecku umieją, m o­
że naw et lepiej, aniżeli pew ni Niemcy. Nam  w olno 
w ydaw ać pisma, także w języku niemieckim. Ale wi­
docznie pism a niemieckie pew nego pokroju  obaw iają 
się pism a takiego, aby czasam i lud niemiecki nie d o ­
wiedział się co jest praw dą, a co  jest kłam stwem .

— Węgle dla Prus Wschodnich. Jak donosi olsztyń­
ska izba handlow a, nadprezydent niejednokrotnie 
zw rócił się do  kom petentnych w ładz w  Berlinie o 
uprzyw ilejow anie P rus W schodnich  przy rozdziale 
węgla. W nioski jego  byw ają kolejno załatwiane. 
M inister rzeszy dla ekonom ji zapew nił nadprezydenla, 
iż transporty  w ęgla podjęte zostanąj w  całej pełni na 
zwykłej d rodze przez obszar polski. Również mini­
ster w ęglow y obiecał, iż prow incja otrzym a przywilej 
w  dostaw ie węgla górnośląskiego.

Z Warmji.
* Olsztyn. W  czw artek przed południem  zaalar­

m ow aną została na rozkaz W ydziału pow iatow ego 
tutejsza straż pożarna. D oniesiono, iż m ajątek Barwi- 
ny stoi w  płom ieniach. Straż zajechała autom obilam i 
na m iejsce pożaru. Poniew aż w iatr tym czasem  się o- 
brócił niebezpieczeństw o grożące m ajątkow i minęło. 
Straż ogniow a, zanim  wszelkie niebezpieczeństw o u- 
sunęła, pracow ała do  sam ego wieczora. Spaliło się 
150 hektarów  w ysokostanu so sn o w eg o  należącego 
do  obw odu  ochronnego  Kieruj, nadleśnictw o fcański- 
piec.

* Reszel. W  poniedziałek wieczorem zebrali się 
w  katolickim domu towarzystw rzemieślnicy miasta, 
by w ostrej formie zaprotestować przeciwko podro­
żeniu chleba. Jednogłośnie przyjęto rezolucję z pro­
testem do władz. — Łazienka tutejsza zostaia wsku­
tek braku wody zamkniętą. Groziło też w ubiegłych 
upalnych dniach zamknięcie wodociągu.

Z Powiśla.
* (S.) Kwidzyn. »W ie lange lebt Polen noch?«  

Taki artykuł w stępny zam ieszcza kw idzyńska hakaty- 
styczna »W eichseI-Zeitung« i dochodzi do  przekona 
nia, że niem ożliwem  jest chw ilow o oznaczyć godziny 
śmierci Polski, k tóra tyle nieszczęść na N iem ców 
sprow adziła. Jasnem  jest jednakże, iż przy dzisiejszych 
s tosunkach  panujących w  Polsce kraj ten bezw ątpie- 
nia zginąć musi. — P od o b n e artykuły wykazują jasno  
czem zajm ują się m ózgi w schodnioprusk ich  hakatystów .

* Malbork. Z p o w odu  wielkiej posuchy  zapaliła 
się od  iskry z lokom otyw y traw a rosnąca na nasypie 
kolejki pow iatow ej, k tóra przerzyna w tym w łaśnie 
m iejscu dobra właściciela ziem skiego Kiing’a i zm u­
szoną jest przezwyciężyć małe wzniesienie. G rani­
czące pole ścierniskow e w  m gnieniu oka się zapaliło. 
N iestety spalił się rów nocześnie s tó g  z 1000 centna­
rami zbóż?-pszenicy i dw ie kupy plew, razem około  
80 centnarów . Nic z tego  nie było ubezpieczone.

Z Mazur.
* Pasym. Jutro w  niedzielę otw artą, zostanie u ro ­

czyście now a łazienka miejska, urządzona p od ług  w y­
m agań now oczesnych  i fundow ana m iastu przez fa­
brykanta Krolzig’a.

* (S.) Szczytno. »O rteIsburger Zeitung* donosi, że 
niepraw dziw e są pogłoski kursujące jakoby urzędnicy 
•Finanzam tu* pobierać mieli od  zebranych podatków  
jakiś procent.

* Powalczyn (pow . szrzycicński). Ludzie p racu­
jący w polu  zauważyli or.egdaj, iż nad w ybudow a­
niem  gospodarza  Pr. unosi się dym. G dy nadbiegli 
na ratunek dom  m ieszkalny stał już w  płom ieniach 
i zaczęła się palić stodoła, w  czerw cu w ybudow ana. 
B udynków  nie było m ożna już ratow ać i pow ynoszono 
tylko to  co  było możliwe. Przyczyną pożaru był 
ogień, który w ypadł z pieca na wióry. Jak było do 
przew idzenia spalona w łasność jest bardzo  nisko p o ­
kryta a now a stodoła nie jest wcale zabezpieczona.

* (S.) Ełk. O  rzekom o w zm ożonej agitacji pol­
skiej w  P rusach W schodnich  zam ieszcza artykuł tak­
że >Lycker Zeitung*. Majaczy o  szpiegostw ie, o  ar­
m atach i m aszynów kach polskich skierow anych za 
granicą przeciw ko P rusom  Książęcym, o  aposto łach  
polskich na M acurach, czasopism ach polskich i n ie­
m ieckich utrzym yw anych pieniędzmi polskimi itd. itd. 
— Być może, że pew nym  kołom rozchodzi się o  u- 
pozorow anie akcji antypolskiej.

Z dalszych stron.
* Frombork. W katedrze fromborskiej udzielił 

ks. biskup w dniu, 31. lipca święcenia kapłańskiego 
djakonowi Ludwikowi Polzinfcwi. Święcenie sub- 
djakonowe odebrali klerycy: Jan Wronna, Antoni 
Poschmann, Jan Zink i Józef Lettau.

* Królewiec. W dniu 4. czerwca aresztowani zo­
stali dwaj socjalistyczni radni miejscy Sauer i Michal­
ski. Aresztowanym zarzucono sprzeniewierzenie du­
żych sum z funduszów Związku inwalidów i pozo­
stałych po wojakach, któremu oni przewodniczyli 
Jak dotąd stwierdzono, wpłynęło od związków lokal­
nych w Prusach Wschodnich i w Rzeszy 43 000 mk. 
Z pieniędzy tych wypłacono według zapisów książko­
wych 7300 mk, ofiarom katastrofy w Rothenstein. 
Pozatem wypłacono rzekome 10000 mk. o których 
w książkach nic nie zapisano.

* Darkiejmy. Zatruł się iizolem nadszwajcar ma­
jątku rycerskiego Tatary. Poprzednio miał on ostrą 
sprzeczkę z podszwajcarami, którzy wypowiedzieli 
swą funkcję. Samobójca pozostawił żonę z ośmiorga 
dziećmi.

* Eitkuny. Na t. zw. >Rummelplatz’u< zdarzyło 
się nieszczęście. Pewna służąca zabawiała się na u- 
stawiony tam kolejce dla bujania w powietrzu 
(Schwebebahn) i puściła trzon za który mocno 
trzymać się należy. Dziewczyna spadla tak nie­
szczęśliwie głową na ziemię, że musino ją do leka­
rza zanieść.

Z Polski.
— Zniesienie kar cielesnych. Ministerstwo O- 

świecenia Publicznego zarządziło, na podstawie 
art. 98 konstytucji polskiej, zniesienie kar cielesnych 
w szkołach b. zaboru pruskiego. Wszelkie wykro­
czenia będą ostro karane. Kary cielesne w b. dziel­
nicy pruskiej, są pozostałością ^kulturalnej* metody 
pruskiej, która nawet w dzieciach szkolnych wyrabiała 
militarną dyscyplinę za pomocą — bata lub kija.

— Fałszerstwo pieniędzy. W obiegu znajduje się 
obecnie mnóstwo fałszywych 1000 markówek, wobec 
czgc* podróżujący z nc szych terenów do Polski, uwa­
żać powinni, gdyż w przeciwnym razie narazić się 
można na nieprzyjemności, gdy znajdzie się w posia­
daniu tych podrobionych banknotów.

4 Strzelin, pow, pucki. Na odpust św. Marji 
Magdaleny w Strzelinie przybył bawiący na letnisku 
w Wielkiej wsi generał Józef Haller wraz z rodziną. 
Dojstojnego gościa powitał pleban miejscowy ks. prob. 
Połomski. Po nabożeństwie generał odprawił prze­
gląd drużyn harcerskich na placu kolonji harcerzy we 
wsi. Oko się śmiało na widok entuzjazmu i uszano­
wania, jakiem witano generała oraz swobody, jaką 
odnosił się dc młodzieży. Po krótkiej przemowie i 
odśpiewaniu roty odjechał generał wraz z rodziną, 
żegnany gromkiemi okrzykami.

* Chełmno. Tutejszy „Sokół" obchodził w nie­
dzielę swój 25-ietni jubileusz, z której to okazji miasto 
przybrało odświętną szatę.

* Tereń. Wypadki utonięcia w Toruniu mnożą 
się w sposób zastraszający. W ubiegłą niedzielę to­
piło się 18 ludzi, z tych 7 zoołano wyratować, a reszta 
zginęła. W tym właśnie dniu szalała na Wiśle for­
malna burza. Fale biły niemal metrowe, a na wodzie 
przed oczyma czekającej na parostatek publiczności 
lekkomyślne wyrostki pokazywali rozmaite kawały. 
Następnie utonął także żołnierz, siedzący na koniu, 
gdy wieczorem zamierzał ochłodzić się w wodzie. 
Koń dostał się mimo bliskości brzegu na głębie, tak 
że razem z jeźdzcem utonął.

* Wąbrzeźno. Z powiatu wąbrzeskiego donoszą 
nam: Zboże tegoroczne zwieziono obecnie już zupeł­
nie. Żniwa wypadły doskonale. O brak chleba zdaje 
się nie będziemy się tu potrzebowali obawiać. Nie 
wiemy coprawda jak gdzieindziej wypadły żniwa. 
Jedynie o ziemniaki rolnicy nasi słusznie mają dużo 
obawy, gdyż deszcze, które spadły za mało podziałały 
przeciw strasznemu skwarowi słońca.

* Chełm. Jak donoszą wybuchł w Chełmie olbrzy­
mi pożar dzielnicy gęsto zamieszkałej przez ludność ży­
dowską. Spłonęło kilka domów wartości 5 miljonów 
marek. Około 60 rodzin pozostaje bez ciachu. Akcję 
ratunkową ujął w swe ręce specjalny Komitet ratun­
kowy żydowski.

* Warszawa. W niedzielę rano, w kościele archi- 
katedralnym św. Jana, ks. dr. Karol Niemira odprawił 
mszę św. na intencję poświęcenia sztandaru ii! gniazda 
Sokoła staromiejskiego przy związku rzemieślników 
chrześcijan.

Z Górnego Śląska.
— Nowy zakaz Komisji. Komisja Międzysojusznicza 

wydała rozporządzenie, zakazujące noszenia wszelkich 
odznak narodowych, wstążek, orderów itp.

* Kluczborek. W Kluczborku aresztowano zabójcę 
znanego majora wojsk francuskich na G. Śląsku, 
Montelegre’go. jest nim 21 letni Górnoślązak, niemiec 
nazwiskiem Joske.

* Bytom. »Powstaniec« donosi, że zatrzymano w 
Goczałkowicach kilku podejrzanych ludzi, którzy chcieli 
przekroczyć granicę niemiecką. Byii to ludzie którzy 
zamordowali w swoim czasie kilku powstańców, 
Należeli oni do specjalnego aMord • Comando*, zor­
ganizowanego w celu mordowania Polaków. Jeden z 
nich zeznał, że zamordował we wsi Zembrzowice 6 
mężczyzn i 4 kobiety. Za każdego zamordowanego 
Polaka członek >Mord-Comando* otrzymywał 2000 
marek.



Ze świata.
Poseł polski w Jugosławii.

W arszaw a. W  czw artek w yjechał d o  Belgradu 
M inister pełnom ocny Rządu p. Zdzisław  Okęcki, z 
sekretarzem  stanu  Strzem boszem .

Otwarcie Jarmarku ryskiego.
Ryga. Dnia 31 iipca został tu  o tw arty  jarm aik 

ryski. Aktu otw arcia dokonał prezydent konstytuanty  
T asksego  przy udziale m inistrów  i przedstawicieli za­
granicznych. Na targu  w ystaw ione są eksponaty  500 
w ystaw ców  reprezentujących 17 państw .

Nowy protest sowjetów.
Rząd finlandzki otrzym ał od  Cziczerina notę, p ro ­

testującą przeciw  uchw ale Ligi narodów  w  spraw ie 
w ysp  alandskich.

Sytuacja w Albanji.
Belgrad. W  Albanji położenie w ytw orzone p o ­

w staniem , pogorszyło  się do  tego  stopnia, że 5 puł­
ków  jugosłow iańskich  otrzym ało rozkaz interwencji.

Komuniści we Władywostoku.
Z Tokio donoszą, że w e W ładyw ostoku  w ybu­

chły now e zaburzenia kom unistyczne. Rząd japoński 
w ydał zarządzenia karne. 20 Japończyków  i ich d o ­
w ódca zginęli bez wieści.

Rozmaitości.
Niemiecka fabrykacja murzynów.

Niemiecki klub sp o rto w y  w  Brueks w padł na  ge­
nialny a  zarazem  prosty  sp o só b  podniesienia sw oich 
d o chodów  kasow ych. Klub ten zapow iedział zaw ody 
z g rupą m urzyńską, k tórą nazw ał »czarną jedenastką* 
i skutkiem  tego przy pom ocy intensyw nej reklamy 
zgrom adził więcej jak 3000 w idzów  na miejscu za­
w odu.

P oczątkow o zapał dobrodusznych  obyw ateli dla 
egzotycznych zaw odów  nie miał granic. Skoro jednak 
w spółzaw odnicy zaczęli się pocić, okazało się, że m u­
rzyni byli farbow ani. Z potem  spłynęła także farba i 
murzyni zdem askowali się, jako drużyna zapasow a 
niemieckiego klubu sp o rto w eg o .' Publiczność jednak, 
która zapłaciła podw ójne ceny, nie uznała tego za 
żart, zdobyła szturm em  plac i przetrzepała graczom  
tęgo skórę, tak, że musieli spiesznie uciekać do miasta. 
Przeciw  klubow i zaś w niesiono skargę o oszu tw o.

Liczba ludzi na świecie.
Liczba iudzi zamieszkających kulę ziem ską w ynosi 

obecnie jeden miliard i 650 m iljonów  głów.
Pozbawiony możności śmiechu.

W  K ansas C ity (w  Ameryce) trzynastoletni chłopak 
w drapał się na leszczynę, aby nazbierać z  niej orze­

chów . Przez n ieśw iadom ość dotknął przeciągniętych 
ponad  drzew em  d ru tó w  elektycznych, prądem  których 
został rażony w  policzek. Skutek tego  dotknięcia 
d ru tów  był bardzo sm utny, gdyż chłopak zatracił w  
policzku o d nośny  m uskuł i n igdy już w  życiu śm iać 
się nie będzie. Rodzice chłopca wystąpili do  tow arzy­
stw a elektrycznego o odszkodow anie i to  w sum ie 20 
tysięcy dolarów , które m u sąd ze w zględu na to, że 
że chłopak będzie do  końca życia w sm utnym  na­
stro ju  przysądził.

Nawadnianie afrykańskich pustyń.
Niesłychanie w dzięczne pole pracy otw iera się 

obecnie w południow ej Afryce. A m ianowicie pew ien 
inżynier niemiecki, hyćro technik  nazw iskiem  Adolf 
Thiem  stwierdził, wedle najnow szych badań  nau k o ­
w ych, że m ożna będzie całe obszary  pustyń  afrykań­
skich naw odnić i zamienić je tym sposobem  w uro­
dzajną glebę. Badania te wykazały, że o ile g ru n t jest 
piaszczysty lub żw irow aty, przepuszczać możie d 
w nętrza pow ietrze, zaw ierające dużo  pary w odnej. 
Para ta grom adzi się w ięc w głębi i skrapla, tw orząc 
w  obszarach pusiyń  w bardzo  wielkich głębokościach 
źródła. I tym sposobem  wykryto w ostatnich czasach 
wiele źródeł w  obszarach  pustyń  Afryki południow o- 
zachodniej, k tóre do tąd  tworzyły pustą  bezludną i 
nieurodzajną okolicę.

Patronat Związku Robotnikow
MA P R A C Ę :

1. dia 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 ch ło­

paków  od 16 lat.
3. dia 1 dziewczyny.
4. dia 6 cieśli.
5. dla 1 robotnika z zaciągiem.

Patronat Związku Robotnikow
POSZUKUJE PRACY:

1. dla kow ala z 1 uczniem  i 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. dla ogrodnika (zarazem strzelec) żonatego  od

1. 10. b. r
5. dla robotnika żonatego.
6. dla robotnika ro lnego  z szarw arkiem  od 1. paź­

dziernika.
T. Odrowski, Patron

M arienw erder H errenstr. 14, tel. 382.
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S OBUWIE

każdego rodzaju kupuje się naj­
taniej w p ro st z fabryki

QsfprBmische Schahfabrik
OL3ZSTYN

ui Krzywa (Krummsir.) 22/23.

75 głosowe bandonium
mam zamiar sprzedać lub zam ienić na dobrze  u trzy­
m any row er.

P iw ek, M o i1® BarfoM y p. Olsztyn.

Szwajcara
z pom ocnikam i przyjm uje od  11. 11.

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

Stróża nocnego
d o  pilnow ania ogrodu  i pola przyjmie zaraz

Dam. Hohendorf p. Stuhm.

Elew gospodarczy
potrzebny o d  zaraz lub później. Zgłoszenia do 
m ajętności

Tillendorf p. Gr. W aplitz W pr.

Nadzwyczaj tania oferta!
Płótna na koszule białe  i półbiałe,

po 15, 12, 10.50, 9.75, 8.75, 7 . 5® za metr

Ubrania męskie z dobrych m aterjałćw

po 675, 575, 475, 375, 2 / 5  mk.

Barchany na koszule
po  15, 12, 10.50, 9.75, 8 J ^  za m etr

Spodnie drylichow e 58 ,® ® , sukienne 75.®®
Litewki „ 5 8 .° ® ,  „ 39.®°

Inlety (drylichy) czerw one i w paski
po  36, 29, 24, 19.50, i s ,  1 5 . 00 za m etr

Płaszcze damskie już po 75.®° mk. 

Kostjumy „  „ „ 425.°® „ 

Spódnice sukienne „ „ 39.®° „ 
Bluzki do prania „ „ 24.°® „

Maierjały na suknie wełniane, półweł.
baw ełniane, po 45, 36,24, 28, 14 .^®  za m etr

Materjały na ubrania męskie
czarne, granatow e i kolorow e, 1 4 0 -  150 cm. 
szerokie, po 120, 98, 75, 00, 45, 3 6 . 0 0 mk.

Koszule damskie już P0 24.®° mk.
białe z koronkam i

Fartuchy damskie bezsze ik ó w  1 6 .5®mk. 

z szelkami 24.®®, w iedeńskie 24.®® „
Maszyny do szycia

Pończochy damskie czarne 4.95 mk

Owczą wełne wym ieniam  na tow ar po
najw yższych cenach

Bawełna do tkania w e wszelkich kolo­
rach i grubościach po najtańszych cenach.

Kto się dice dobrze i tanio w towar zaopatrzyć, 
ten kupuje tylko w firmie

ID. Jtfitlcztjński, SDarłetnbork. Rynek 94

Teief, 41. (Właściciele: Kowalski & Szulc.) Telef. 41.

Naprawiam parasole
tanio i dobrze

K. Tharra, Marien&n nr. 8
 p. Kwidzynem (Marienwerder)._______

Mamkę
poszukuje

Kowais&a, Gorhezi p. Marienwerder.

Ogrodnika
żonatego, dobrze poleconego, przyjmie od 1-go 
października

Dom. SSohendorf p. Stuhm. 
Potrzebna od zaraz

pokojowa.
Dom. Hohendorf p. Stuhm.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
ęayety Oisżiyńs\/ej“

T elefon  531. Rynek Rybny

zaopatrzona jest w wielki wybór dewocjonalji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, kropielniczki, figury, 
świece, różańce, szkaplerze, obrazki, figury pod szkłem i t. d. i t. d.

Prosimy zwiedzić skład napz bez nrz^usu ^opna. •
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